
K R Z Y S Z T O F  D U N IN -W Ą SO W IC Z

LUDOWCY GALICYJSCY W CZASIE PIERW SZEJ WOJNY
ŚWIATOWEJ

W ybuch w ojny światowej przesunął na dalszy plan wszystkie w ew ­
nę trzne  spraw y galicyjskie z reform ą sejmową i wyboram i sejm owym i 
na czele. W yłoniło sią teraz znacznie ważniejsze zagadnienie. Pow stała 
możliwość rozwiązania w wyniku tej wojny spraw y polskiej i odbudo­
w ania państw a polskiego. Tak się przynajm niej wydawało przywódcom 
większości stronnictw  politycznych, a także znacznej części pozostają­
cych pod ich wpływam i mas społeczeństwa polskiego w Galicji i innych 
zaborach.

Już na kilka lat przed wybuchem światowego konfliktu zarysował się 
w  społeczeństwie polskim podział, w wyniku którego powstały w czasie 
w ojny światowej tzw. orientacje. W Galicji większość stronnictw  politycz­
nych, poza Narodową Dem okracją i konserw atystam i podolskimi, wypo­
w iadała się początkowo za koncepcją antycarską. Stronnictw a te składały 
się, z g rubsza biorąc, z dwóch grup: do pierwszej należeli konserw atyści 
krakow scy i tzw. demokraci polscy, staw iający na rozwiązanie austro- 
polskie, tzn. na połączenie Królestw a z Galicją i związanie tego nowo 
powstałego państw a z m onarchią Habsburgów, bądź to w formie unii per­
sonalnej, bądź też na zasadzie przekształcenia m onarchii austro-w ęgier­
skiej z dualistycznej na trialistyczną. Obóz ten miał poparcie w arstw  po­
siadających w Galicji, zwłaszcza w zachodniej jej części. Za tym  k ierun­
kiem opowiadała się także duża część inteligencji i biurokracji polskiej 
w Galicji. Stronnictw a reprezentujące tę koncepcję nie były może liczne 
w terenie, ale za nimi stało kilkudziesięciu posłów polskich w parlam en­
cie wiedeńskim  i sejmie galicyjskim  i te własne stronnictw a posiadały 
najlepsze kontakty  z wysokimi czynnikami w rządzie austriackim  oraz 
w  sztabie generalnym  austro-węgierskim .

Drugą grupę stanowił tzw. obóz niepodległościowy, opierający się na 
stronnictw ach wchodzących od kilku lat w skład Komisji Tymczasowej 
Skonfederowanych S tronnictw  Niepodległościowych. Byli to przede wszy­
stkim : socjaliści galicyjscy (PPSD), ludowcy obu odłamów ruchu ludowe­
go i grupy postępowych demokratów. Ponadto do KTSSN należały jesz­
cze niektóre stronnictw a postępowe z Królestwa. Obóz ten  rozpoczął 
przed wojną ożywioną akcję m ającą na celu przygotowanie kadr wojsko­
w ych, które by m iały wziąć udział jako odrębne oddziały wojska polskie- 
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go po stronie A ustrii w przyszłej wojnie austriacko-rosyjskiej 1. Zbierano 
także fundusze na tzw. Polski Skarb Wojskowy. Akcja ta  była uwieńczo­
na pew nym  powodzeniem. Związki i Drużyny Strzeleckie były popierane 
przez stronnictw a polityczne, a zapisywała się do nich chętnie młodzież 
przede wszystkim inteligencka. Należy jednak podkreślić, że stosunek 
wsi galicyjskiej do tzw. ruchu niepodległościowego był w okresie przed 
pierwszą wojną światową i w  pierwszych miesiącach po jej wybuchu ra­
czej życzliwy. Chętnie dawano składki na Polski Skarb Wojskowy, 
a wielu chłopów należało do Związków i Drużyn Strzeleckich i poszło ra ­
zem z nim i do Legionów. Zwłaszcza w  II Brygadzie procent chłopów był 
wysoki. Cyfry przytoczone przez H. J a b ł o ń s k i e g o  w jego rozpra­
wie o obozie legionowo-peowiackim, drukowanej w książce pt. ,,U źródeł 
teraźniejszości” 2, s tarają  się dowieść, że według danych Centralnego Biu­
ra Poborowego w Piotrkowie na 11 480 legionistów-rolników było tylko 
825. Sam autor rozpraw y zastrzega się jednak, że są to dane niekom plet­
ne. Ponadto nie bierze on pod uwagę faktu, że ogromną większość chło­
pów galicyjskich zmobilizowano bezpośrednio do wojska austriackiego, 
skutkiem  czego nie mogli oni pójść do Legionów, choćby naw et przed 
wojną należeli do Związków czy Drużyn Strzeleckich.

Ruch strzelecki był na wsi galicyjskiej początkowo bardzo popularny,r 
Znalazł on swoje odbicie naw et w literaturze pięknej (zob. zakończenie 
,,Pawich piór” L. K r u c z k o w s k i e g o ,  nie mówiąc już o licznych pi­
sarzach związanych ściśle z obozem legionowym jak: Andrzej S t r u g ,  
W acław S i e r o s z e w s k i ,  W ładysław O r k a n ,  G ustaw  D a- 
n i ł o w s k i ,  M arian D ą b r o w s k i  i in.). Oddziaływał bardzo sil­
nie na młodzież chłopską m it niepodległego państw a polskiego zaszczepio­
ny jej głównie przez działaczy ludowych z m iasta i to z obu kierunków 
ruchu ludowego: radykalnego i umiarkowanego. Stosunkowo m ałą popu­
larnością cieszyły się na wsi galicyjskiej Drużyny Bartoszowe, organizo­
wane przez działaczy Narodowej Demokracji, a popierane raczej przez 
bogatych chłopów i to przeważnie w Galicji W schodniej, gdzie trak tow a­
no je jako rodzaj samoobrony przed ukraińskim  ruchem  wojskowym. 
Tęsknota za własnym  niepodległym państw em  i za własnym  wojskiem 
pchała do szeregów strzeleckich wielkie rzesze młodzieży, dla której pro­
gram  społeczny często był zagadnieniem drugoplanowym. Młodzież w iej­
ska o sym patiach radykalnych szukała często w Związkach Strzeleckich 
oparcia ideologicznego przeciw wpływom konserw atyw nym  i klerykal- 
nym. Należy pamiętać, że przywódcy Związków Strzeleckich wywodzili 
się w dużej mierze z dawnych bojówek socjalistycznych PPS Frakcji Re­
wolucyjnej i z taką socjalistyczną m arką byli przeważnie znani wśród 
społeczeństwa galicyjskiego. Właściwe oblicze przywódców tych miało 
okazać się dopiero kilka lat potem.

Jakaż była postawa ludowców galicyjskich w czasie w ojny światowej? 
PSL-Lewica reprezentow ana była w życiu politycznym ówpzesnej Galicji 
głównie przez grupę swoich najw ybitniejszych przywódców z Janem  S ta­
sińskim  na czele. Nie zajmowali oni w czasie w ojny konsekwentnej po-

1 W. L i p i ń s k i ,  W alka  zb ro jna  o n iepod leg łość  P o lsk i, W arszaw a 1935,. 
s. 34.

2 H. J a b ł o ń s k i ,  U źródeł te raźn ie jszości, W arszaw a 1947, s. 122.
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stawy. Sam  Stapiński kilkakrotnie przerzucał się z jednego stanowiska 
na drugie, a naw et przez pewien okres czasu zawiesił swoją działalność 
polityczną i zajmował się tylko interesam i hand low ym i3.

Na początku w ojny Stapiński, jak  i cała KTSSN, poparł akcję tw orze­
nia Legionów i Naczelnego K om itetu Narodowego. Z ram ienia PSL-Le- 
wicy delegowany został do NKN dr Przybyło, a jako zastępca członka — 
poseł Wójcik. Stapiński skarżył się naw et początkowo, że jeden przedsta­
wiciel PSL-Lew icy w NKN to za mało 4, ale nie wyciągał z tego konse­
kwencji. Sam Stapiński zgłosił się do Legionu Zachodniego i został przy­
dzielony do D epartam entu  Wojskowego NKN do szczególnych poruczeń 5. 
Do Legionów zgłosili się także obaj synowie Stapińskiego: Tadeusz i K a­
zimierz oraz szereg przywódców stronnictw a jak: W ładysław Dunin-W ą- 
sowicz, Józef Sanojca i kilku innych.

Szerszej działalności politycznej PSL-Lewica nie mogła przedsięwziąć, 
gdyż organ prasow y Stronnictw a „Przyjaciel L udu” już dnia 23 sierpnia 
1914 r. przestał się ukazywać na skutek zakazu władz austriackich. Było 
to prawdopodobnie zrobione celowo przez czynniki rządowe, aby unie­
możliwić radykalną agitację na wsi galicyjskiej. Większość działaczy 
PSL-Lew icy była albo w wojsku austriackim , albo w Legionach. Kon­
tak ty  z terenem  były w dużej części zerw ane wobec braku własnego pis­
m a i wobec faktu, że ofensywa rosyjska jesienią 1914 r. zagarnęła praw ie 
dwie trzecie Galicji. Tłum y wysiedlonych chłopów zostały umieszczone 
w obozach dla uchodźców w głębi Austrii. Stapiński usiłował im począt­
kowo pomagać, ale jego możliwości finansowe były ograniczone, ponie­
waż nie posiadał praw ie żadnych wpływów w sferach urzędowych mo­
narchii austriackiej.

Postępow anie arm ii niemieckiej w Kaliszu i w Częstochowie, gdzie 
spalono i zrabowano duże partie  m iasta, brak  słowa o niepodległości Pol­
ski w odezwie dwu cesarzy i w przysiędze Legionów oraz inne dowody 
nieszczerości Niemców i A ustriaków spowodowały dość wcześnie kry tycz­
ny stosunek Stapińskiego do orientacji austriackiej. Już we wrześniu 
1914 r. zajm ował on stanowisko neutralne, nie dając się użyć do agitacji 
na rzecz Legionów i wysuw ając hasło „Czekać” 6. Stapiński liczył się 
z tym, że w razie wygranej Rosji ludowcy uzyskają choćby zalegalizowa­
nie Kościoła N arodow ego7, co w katolickiej A ustrii było niemożliwe (po 
wzmożeniu się walki z klerem , co nastąpiło po rozłamie w PSL, S tap iń­
ski często teraz wracał m yślą do stworzenia niezależnego od W atykanu 
Kościoła Narodowego).

Nie był on jednak w swoim postępowaniu konsekwentny. W roku 1914 
i 1915 Stapiński bywał na zebraniach KTSSN i utrzym yw ał kontakt 
z obozem antyrosyjskim , chociaż stanowczo odmawiał w stąpienia do NKN, 
naw et na prośby W ładysława Sikorskiego, ówczesnego szefa D epartam en­

3 S. S z c z e p a ń s k i ,  Z dzie jów  ru ch u  ludow ego, K rak ó w  1924, s. 10.
4 K. S r o k o w s k i ,  NKN, Z ary s  h is to rii N aczelnego K o m ite tu  N arodow ego, 

K raków  1923, s. 133.
5 P o lsk i L eg ion  Z achodn i, K a r ta  w o jskow a S tap iń sk iego  z 15.X.1914, W zb io­

rach  A n d rze ja  S tap ińsk iego , K raków .
K. K w i e c i ń s k i ,  W spom nien ia , rk p s  u au to ra  w  G dańsku , s. 38.

7 T am że, s. 58.
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tu  W ojskow ego8. Natomiast w czerwcu 1915 roku kadłubowe posiedzenie 
Rady Naczelnej PSL-Lew icy zdecydowało o niewycofywaniu jeszcze de­
legatów  stronnictw a z NKN s.

Sam Stapiński jeździł w tym  okresie po kraju , poznawał nastroje lud­
ności, wiele rozmawiał na tem aty  polityczne z w ybitnym i ludźmi, czytał 
książki historyczne, starał się o pozwolenie na wznowienie „Przyjaciela 
L udu” i czekał na rozwój wypadków. W lipcu i sierpniu 1915 roku uka­
zało się kilka num erów wznowionego „Przyjaciela L udu”, którego Stapiń­
ski w ydaw ał teraz głównie dla pouczania ludności w sprawach samopo­
mocy i sposobów dochodzenia swoich należności od rządu. Po kilku ty ­
godniach jednak władze zawiesiły ponownie wydaw nictwo „Przyjaciela 
L udu” aż do dalszego zarządzenia” 10. W terenie działalność PSL-Lewicy 
nie rozw ijała się. Stapiński m usiał także stawać do poboru, ale został 
zwolniony jako chory na oczy.

O rientacja austriacka została na wsi galicyjskiej gruntow nie skompro­
m itow ana po powrocie wojsk austriackich na tereny  zajęte jesienią 
1914 roku przez wojska rosyjskie. Zachowanie się Austriaków a także 
Honwedów (wojsk węgierskich) na wsi, wieszanie za byle co pod pretek­
stem szpiegostwa, gwałty, rekw izycje — wszystko to nie mogło nastrajać 
życzliwie chłopów galicyjskich do rzekomych oswobodzicieli. Na wsi sze­
rzyła się coraz bardziej spekulacja. Wzmogła się propaganda nacjonali­
styczna.

Drugie z galicyjskich stronnictw  ludowych — PSL-Piast znajdowało 
się w odm iennym  i obiektyw nie znacznie lepszym położeniu. Przywódcy 
stronnictw a posiadali fundusze i stosunki personalne, umożliwiające im 
w ydaw anie przez cały czas trw ania wojny swojego pisma, tygodnika 
„P iast”. Tygodnik ten  zyskał dużą popularność na wsi galicyjskiej na sku­
tek  umieszczania w każdym num erze obszernych list poległych i zaginio­
nych, a także drukowania w  każdym  num erze listów od jeńców z Rosji 
i pouczeń dla rodzin zmobilizowanych lub poległych żołnierzy. Wobec 
b raku  konkurencji na wsi („Przyjaciel L udu” właściwie nie wychodził) 
„P iast” przejął dużą część dawnych czytelników „Przyjaciela L udu”. Wie­
lu z działaczy PSL-Piast na skutek przekroczenia wieku, z powodu zajm o­
wanego urzędowego stanowiska lub wreszcie wyreklam owanych innym i 
sposobami nie poszło do wojska i mogło zajmować się działalnością poli­
tyczną lub społeczną. Trzeba przyznać, że niektórzy z tych działaczy po­
łożyli spore zasługi na polu pomocy uchodźcom z Galicji m ieszkającym  
w barakach w głębi Austrii. Odznaczył się tu  zwłaszcza poseł Zygm unt 
Lasocki, k tóry  przy swych reakcyjnych przekonaniach politycznych po­
trafił jednak okazać pewien instynkt społeczny11.

Piastow cy na początku w ojny stanęli —1 jak już wiemy — na stanow i­
sku orien tacji proaustriackiej i poparli Naczelny Kom itet Narodowy, bę­
dący wyrazem  porozumienia wszystkich grup antyrosyjskich w Galicji. 
Z ram ienia PSL-Piast m iał wejść do NKN W incenty Witos (jako wice­

8 S t a p i ń s k i  do K w iecińsk iego  z 15.11.1915 (w e „W spom nien iach” K w ie ­
cińsk iego).

ň K . K w i e c i ń s k i ,  op. cit., s. 100.
10 J . S t a p i ń s k i  do J . P u tk a  z 2.IX .1915 (w zb iorach  J . P u tk a , C hocznia).
11 Z. L a s o c k i ,  Po lacy  w  au s tria c k ich  obozach b a rak o w y ch , K raków  1929. 

s. 35.
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prezes) i Jan  Dąbski, a jako zastępcy członków — W ładysław Długosz 
i Andrzej Średniawski 12. Do poszczególnych komisji, jak  np. do kom isji 
aprow izacyjnej dla Królestwa, wchodzili także przedstawiciele piastow- 
ców, jak  w danym  wypadku poseł Klaudiusz Angerman 13. Działalność 
przywódców Piasta w NKN była jednak niewielka. Sekretarz generalny 
NKN — jeden z czołowych propagatorów koncepcji austro-polskiej — 
K onstanty Srokowski pisze w swych wspomnieniach, że Witos i Długosz 
w ogóle nie zjaw iali się na posiedzeniach NKN, mimo iż starano się ich 
ściągnąć różnymi sposobam ił4. Większą aktywność przejaw iał Dąbski. 
najw iększą może — Średniawski, k tóry początkowo zaangażował się tak 
dalece, że z własnych funduszów wspomagał Polski Skarb Wojskowy. Na 
tem at udziału, a raczej fikcji udziału Witosa w NKN pisze Srokowski 
z goryczą, że gdy się wreszcie raz zjawił w lokalu NKN, to „skarżył się 
tak  silnie na w ybryki Honwedów, którzy rozebrali mu płot czy parkan, 
rzucali niemłócone zboże pod konie, wreszcie w mieszkaniu zostawili 
nieporządek, że słuchający tego opowiadania odnieśli wrażenie, że Hon- 
wedzi zachwiali w znacznym stopniu orientacją leadera ludowego...” lr\

Tymczasem spraw a stosunku piastowców do orientacji austriackiej 
om awiana była już na kilka lat przed wojną. Na posiedzeniu Rady N a­
czelnej PSL, jeszcze przed rozłamem, dnia 22 lutego 1913 roku w Tarno­
wie posłowie Stefczyk i W asung sprzeciwili się przystąpieniu do Kom isji 
Tymczasowej Skonfederowanych Stronnictw  Niepodległościowych. Posło­
wie Lasocki i Kędzior zajęli wówczas także odrębne stanowisko w tej 
sprawie lß, a Witos w ogóle nie zabierał głosu czekając jak  zwykle co 
większość zadecyduje. Nie mogę w tej chwili stwierdzić z całą pewnością, 
czy już w tedy Witos był członkiem Ligi Narodowej, tego tajnego kierow ­
niczego jądra  Narodowej Demokracji. Na pewno jednak już przed wojną 
światową Liga Narodowa m iała swoją „wtyczkę” wśród piastowców 
w osobie W łodzimierza Tetm ajera, znanego m alarza i „Gospodarza” 
z „W esela” W yspiańskiego.

W zimie 1914 roku doszło do zacieśnienia kontaktów  pomiędzy ende­
kami i piastowcami. Z inicjatyw y profesora Bujaka odbył się w tedy 
w Krakowie, w redakcji „P iasta”, wspólny zjazd zorganizowany przez Li­
gę Narodową, na którym  byli obecni: redaktor naczelny „P iasta” Rącz- 
kowski, z piastowców Witos, T etm ajer i Długosz, a z endeków — poza 
prof. Bujakiem  — K orfanty, Surzycki, Stecki i Grabski (spod Gniezna). 
Wedle świadectwa na ogół prawdomównego Rączkowskiego, endecy 
uważali w tedy wyżej wymienionych ludowców za członków Ligi Naro­
dowej 17. Być może, że w tedy właśnie Witos wstąpił do Ligi Narodowej 18. 
W ynikiem tego zjazdu było wysłanie delegacji w osobach Witosa, Długo­

(5) L udow cy  galicy jscy  w la tach  1914— 1918 43

12 Z. L a s o c k i ,  P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L udow e w  czasie w o jny  św ia to w ej, 
K atow ice 1937, s. 10.

13 J . H u p k a ,  Z czasów  w ie lk ie j w o jny , N iw iska  1936, s. 50.
14 K. S r o k o w s k i ,  op. cit., s. 157.
15 Tam że.
16 „P rzy jac ie l L u d u ” 1913, n r  10.
17 J . R ą c z k o w s k i ,  W spom nien ia , rk p s  O ssolineum , n r  12730, s. 208.
18 P o tw ie rd z a  to  tak że  u stn a  re la c ja  w yb itnego  dzia łacza  L ig i N arodow ej S ta ­

n is ław a R y m ara  w  w yw iadzie  odbytym  z n im  przez au to ra  tego a r ty k u łu  w  K ra k o ­
w ie  w  m aju  1948 r.
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sza i Tetm ajera do Vevey do Sienkiewicza. Pozwolenie na wyjazd do 
Szw ajcarii uzyskał Długosz przez swoje osobiste stosunki wśród czynni­
ków rządow ych austriackich. Nie bez znaczenia były tu także pieniądze 
Długosza, k tó ry  m iał ich zawsze pod dostatkiem. Wspomina o tym  także 
sam W itos w swoich pam iętnikach, gdzie pisze zupełnie wyraźnie, że de­
legacji ich załatwiono paszporty w  ciągu kilku dni z przyniesieniem  do 
hotelu, a na pytanie Witosa jak  to Długosz załatw ił, padła niedwuznaczna 
odpowiedź: ,,kto sm aruje ten jedzie”19.

O ficjalnie głoszonym przez Witosa celem tej podróży miało być za­
sięgnięcie w  Szwajcarii autentycznych wiadomości o postępach w ojny 
i o stanie spraw y polskiej. W edług inform acji Rączkowskiego wyjazd de­
legacji był trzym any w tajem nicy przed członkami klubu parlam entarne­
go PSL -P iast 20. Natom iast według relacji Witosa zwołany został klub po­
selski, k tó ry  upoważnił tych trzech posłów do wyjazdu i rozmów z Sien­
kiewiczem i innym i działaczami polskimi w S zw ajcarii21.

W ieczorem dnia 23 lutego 1915 r. delegacja PSL-Piast wyjechała 
z W iednia do Szwajcarii. W czasie tej podróży rozgryw ały się sceny d ra­
m atyczne, zakraw ające jednak chwilam i na komedię. W incentego Witosa 
sprow adzili jego towarzysze podróży rzekomo po raz pierwszy w życiu 
z drogi niezachwianych zasad. Można by pomyśleć w tym  miejscu, że 
chodzi o Bóg wie jakie ważne sprawy, tymczasem chodziło po prostu o to, 
aby Witos ubrał sztywny biały kołnierzyk i czarną kraw atkę zakupioną 
przez Tetm ajera. Po długich naleganiach Witos zgodził się wreszcie na 
włożenie tego oficjalnego s tro ju 22.

Wieść o przybyciu do Szwajcarii posłów ludowych z Galicji rozeszła 
się bardzo szybko. Po kilku pryw atnych rozmowach z przebyw ającym i 
w Szw ajcarii em igrantam i polskimi postanowiono urządzić liczniejsze ze­
branie we Fryburgu, z udziałem em igrantów polskich z wszystkich trzech 
zaborów. Dobór ludzi, którzy brali udział w tym  zebraniu, wskazuje 
wszakże zupełnie wyraźnie na endecką i konserw atyw ną inicjatywę tej 
imprezy. W zebraniu wzięli udział poza trzem a posłami ludowymi z Ga­
licji także: hr. A leksander Skarbek, endecki poseł do parlam entu austriac­
kiego, prof. uniw ersytetu fryburskiego — Wier-usz-Kowalski, prof. Fie- 
drich, m ecenas Osuchowski, hr. B roel-Plater, znany obszarnik z Białorusi 
i ugodowiec Korwin-M ilewski, poseł Niegolewski z Poznańskiego, dwóch 
przedstaw icieli Koła M iędzypartyjnego z W arszawy oraz jakiś oficer bę­
dący w służbie francuskiej. Witos wygłosił na tym  zjeździe przemówienie, 
w którym  zobrazował nastroje panujące na wsi galicyjskiej, podkreślając 
zwłaszcza gw ałty i okrucieństw a dokonywane przez Niemców i A utria- 
ków. Zjazd fryburski uchwalił, aby nie zrywać wyraźnie z państw am i 
centralnym i, ale starać się utrzym ywać bliższe kontakty  z państw am i 
koalicji. Nie nawiązano w tedy jeszcze w yraźnych kontaktów  z Sienkie­
wiczem, k tóry  na samym zjeździe nie był obecny. Wobec tego W itos 
i T etm ajer pojechali osobiście do Sienkiewicza do Vevey i starali się po­

19 W. W i t o s ,  F rag m en ty  z p am ię tn ik a , ,.K u ltu ra ”. P a ry ż  1955, n r  9, s. 113.
20 J . R ą c z k o w s k i ,  op. cit., s. 213.
21 W. W i t o s ,  op. cit., s. 114.
22 T am że, s. 115.
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znać jego orientację polityczną, ale Sienkiewicz dawał bardzo w ym ijające 
odpowiedzi.

Mimo wszystko Witos uważał, że wypraw a do Szw ajcarii m iała duże 
polityczne znaczenie. Tam bowiem, rzekomo, została ustalona zasadnicza 
linia polityczna dla ludowców galicyjskich spod znaku P iasta na dłuższy 
okres czasu 23. Podobno w tedy Sienkiewicz obiecał uzyskane od Kom i­
te tu  Pomocy w Vevey dary  dla ludności polskiej na zniszczonych przez 
wojnę obszarach 24.

Podróż Witosa i towarzyszy do Szw ajcarii była w pewnym  sensie de­
cydującym  m omentem  w orientacji politycznej piastowców. Od czasu tej 
podróży piastowcy zdecydowanie wypowiadają się po stronie orientacji 
koalicyjnej i nie biorą już praw ie żadnego udziału w pracach NKN-u. Sto­
sunki m iędzy piastowcami a endekami były już tak  dalece bliskie, że 
informowano się nawzajem  o posunięciach politycznych innych stron ­
nictw, ważnych lub interesujących dla obu zbliżonych do siebie stron, 
a także ostrzegano się wzajemnie.

Liczne dowody tego faktycznego porozumienia znajdujem y m. in. we 
wspomnieniach czołowego działacza endecji w  Galicji Stanisław a Głą- 
bińskiego 25. Po pewnym  czasie doszło już do tego, że wobec zamknięcia 
przez władze austriackie organu endecji ,,Słowo Polskie” , Głąbiński pisy­
wał swoje artyku ły  pod pseudonimem w piśmie zaprzyjaźnionym  
z PSL-Piast — „Kurierze Lwowskim ” 2fi.

Klub poselski PSL-Piast, podobnie jak  i organizacje terenow e p ia­
stowców, zajm owały teraz krytyczne stanowisko wobec bieżącej polityki 
stronnictw , wchodzących w skład NKN-u i przejaw iały jedynie ak tyw ­
ność na polu pracy społecznej — pomocy nad uchodźcami i ew akuow a­
nymi Polakami.

Nieco większą aktywność polityczną wykazywała PSL-Lewica. Pod 
koniec 1915 roku konserw atyści galicyjscy pragnąc rozszerzyć platform ę 
Koła Polskiego w W iedniu, chcieli wciągnąć doń także socjalistów i lu­
dowców z grupy Stapińskiego z tym  ostatnim  na czele. Stapiński począt­
kowo w ahał się, wreszcie po kilku tygodniach, dnia 23 stycznia 1916 ro­
ku, umieścił w „Ilustrow anym  K urierze Codziennym” ostry  artykuł, skie­
row any przeciw NKN i Kołu Polskiemu, zapowiadając, że do Koła nie 
wstąpi. L isty Stapińskiego z tego okresu pełne są ostrej k ry tyk i w sto­
sunku do NKN i ludzi z jego kierownictwa 27. K rytyka ta w ypływ ała jed- 
idei n iepodleg łości, K rak ó w  1934.
nak często z zupełnie personalnych powodów, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o W ładysława Leopolda Jaworskiego, którem u Stapiński nie mógł za­
pomnieć roli, jaką Jaw orski odegrał w sprawie sławnej pożyczki 80-ciu 
tysięcy koron. Stapiński nazywał go z afektacją: „agentem  austriackim , 
używanym do szerzenia korupcji” 28.

Na m iejsce NKN proponował teraz S tapiński stworzenie ściślejszej 
organizacji działaczy niepodległościowych, która by dążyła do utworzenia

23 T am że, s. 115.
24 J . R ą c z k o  w s k i ,  op. cit., s. 213.
25 S t. G ł ą b i ń s k i ,  W spom nien ia  po lityczne , P e lp lin  1939, s. 228.
26 S t. G ł ą b i ń s k i ,  op. cit., s. 268.
27 J. S t a p i ń s k i  do H. Ś liw ińsk iego  z 23.X II .1915 r., J a n i k ,  W służbie 

ide i n iepodleg łości.
28 Tam że.
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niepodległego państw a polskiego i rozszerzała swoją propagandę także na 
k raje  koalicji. Socjaliści mogliby wówczas, według planu Stapińskiego, 
popierać sprawę polską poprzez swoje kontakty m iędzynarodow e2í>. 
W tym  okresie nie przywiązywał Stapiński dużej wagi do orientacji 
austro-polskiej. W poszukiwaniu nowych dróg, w grudniu 1915 roku, 
z inicjatyw y i za pośrednictwem  ostatniego przed wojną sekretarza 
PSL-Lewicy W ładysława Dunin-Wąsowicza, czynione były próby porozu­
mienia Stapińskiego z ,,zaraniarzam i” z Królestwa 30. Próby te nie dały 
jednak większych rezultatów.

Wieś galicyjska była już gruntow nie zrażona do A ustrii i do wszelkiej 
proaustriackiej polityki. Front wojenny przesunął się kilka razy przez 
Galicję, niosąc ze sobą zniszczenia i nędzę. Po kilkumiesięcznej okupacji 
przez Rosjan dużej części terytorium  Galicji powrócili A ustriacy i roz­
poczęli wyszukiwanie „zdrajców”, rozstrzeliwując i wieszając m nóstwo 
niewinnych ludzi. Szykanowano przy rekwizycjach, utrudniano wypłaca­
nie zasiłków rodzinom powołanych rezerwistów itp. Zaczęła się szerzyć 
demoralizacja na wsi, zwłaszcza wśród młodzieży, pijaństw o i spekula­
cja...31. K raj był zniszczony, produkcja spadła grubo poniżej przedw ojen­
nej, a pomoc rządowa była przydzielana w znacznie większym stopniu 
folwarkom obszarniczym niż gospodarstwom chłopskim 32. System  kon­
tyngentow y uderzał przede wszystkim w chłopów. Dwory korzystały 
z ulg przy kontyngentach i rekwizycji bydła; otrzym yw ały także przy­
dział na tanią pracę jeńców lub wojskowych kolumn żniwnych 33. Chłop 
polski w Galicji nienawidził Austriaków i żadne ze stronnictw  ludowych, 
o ile liczyło się z nastrojam i ludności, nie mogło teraz propagować na se­
rio, rozwiązania austro-polskiego.

W kwietniu 1916 r. odbył się zjazd NKN i nastąpiła jego reorganiza­
cja. Do nowego NKN-u przedstawiciele PSL-Lewicy już nie weszli. Nie­
wątpliw ie grały tu taj rolę względy polityczne, ale nie bez znaczenia były 
także osobiste interesy m ajątkow e Stapińskiego, którym i zaczął się on 
zajmować bardzo intensywnie, pragnąc zapewne dorobić się na starość 34.

29 K. K w i e c i ń s k i ,  op. cit., s. 128.
30 T am że, s. 126.
31 J. H u p k a ,  op. cit., s. 179.

W. K u l a ,  H isto ria  gospodarcza P o lsk i 1864—1818, W arszaw a 1947, s. 141.
33 Cz. M a d a j c z y k, B u rżu azy jn o -o b sza rn icza  re fo rm a  ro ln a  w  Polsce, W ar­

szaw a 1956, s. 58.
»4 w  p ierw szych  la tach  w o jny  k u p ił S tap iń sk i p lac  po  d aw nej ra f in e r i i  w  Ro­

p ie  w  pow . gorlick im , na k tó ry m  zn a jdow ały  się o d p ad k i naftow e, leżące  w  dołach 
i  staw ach . W czasie w o jn y  o d p ad k i te  s ta ły  się cenne i S tap iń sk i sp rzed a ł je za k il­
kase t tysięcy  ko ron . Za uzyskane p ien iądze  k u p ił sobie k ilk u d z ies ięc io h ek ta ro w y  
m a ją te k  z iem sk i — K lim ków kę w  pow . G rybów . Z p ien iędzy  o trzy m an y ch  ze spe­
k u lac ji o d padkam i nafto w y m i i z resz tek  sum y od M arian a  D ąbrow sk iego  za sp rze­
d an ie  sw ego udzia łu  w  I.K .C. założył S tap iń sk i ze w sp ó ln ik am i n a jp ie rw  m ałą  ko - 
p a ln ię  n afty , a p o tem  także  inne  d ro b n e  p rzed s ięb io rs tw a  p rzem ysłow e ja k  fab ry k ę  
sm arów  itp . W S tap iń sk im  rodz iła  się zach łanność  na p ien iąd ze . D aw ny ideow y 
p rzyw ódca ch łopsk i n ie w ah a ł się te r a z ,ro b ić  p o d e jrzan y ch  in te re só w  sp e k u la c y j­
nych. na k tó rych  dobrze za rab ia ł, a le k tó re  n ie  zaw sze w ychodziły  na  korzyść  ch ło ­
pom  m ieszkającym  w  k ro śn ień sk o -ja s ie lsk im  zag łęb iu  n a ftow ym . M iał S tap iń sk i 
sporo  k o n flik tó w  i p rocesów  z tam te jszy m i w łośc ianam i na  tle  h and low ym . N iek tó ­
rzy  jego p rzy jac ie le  tłum aczą  to jego postępow an ie  kon iecznością  zabezp ieczen ia  so­
b ie  i ro d z in ie  b y tu  w czasie w o jny  i na  przyszłość. Zob. S. S z c z e p a ń s k i ,  
op. cit., s. 40.
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Praw ie cały rok 1916 i dużą część roku 1917 Stapiński zupełnie nie zaj­
m ował się polityką i tracił przez to wszelki trzeźw y pogląd na bieżące 
sprawy. Potrafił on na przykład radować się szczerze z aktu 5 listopada 
i przywiązywać do niego duże nadzieje. Pisał w tedy do bliskiego swego 
współpracownika Józefa Putka: „Niech żyje wolna Polska! Radujm y się, 
początek zrobiony!” 35. Nie m am y niestety danych o bezpośrednim sto­
sunku Stapińskiego do wydarzeń, jakie nastąpiły wówczas w Rosji. A by­
ły to lata, kiedy można było zaobserwować wzrost fali rew olucyjnej, 
przede wszystkim  w Rosji.

Bardzo charakterystyczne stały  się natom iast teraz artykuły  i notatki 
w „Piaście” inform ujące o przebiegu rew olucji rosyjskiej. W n um erze 
z 1 kw ietnia 1917 r. „P iast” pisał:

„Zbyt łatwe jednak zwycięstwo rewolucji nad caratem  wywołało 
skutki — podnieciło apety ty  tych co z caratem  wiecznie walkę prowa­
dzili, to jest socjalistów i anarchistów ” 36.

W następnym  jednak num erze pisze „P iast” że:
„Między skrajnym i partiam i a rządem dochodzi do porozumienia a to 

na podstawie faktu, że większość narodu oświadcza się za republiką”.
W dalszym ciągu pismo jednak uspokaja, że na wsiach w Rosji panuje 

zupełny spokój 37.
Po raz pierwszy nazwisko Lenina pojawia się na łamach „P iasta” 

w num erze z 29.IV .1917 roku. „P iast” wspomina w tedy z pewną aprobatą 
o agitacji Lenina za pokojem i o dem onstracjach odbywających się 
w związku z tym i hasłam i pokojowymi. Inne inform acje o Rosji, publiko­
wane w następnych num erach tygodnika „P iast” , są jednakże pisane wy­
raźnie w duchu przeciwnym  wszelkim elem entom  radykalnym  z użyciem 
najbardziej niew ybrednych antysem ickich haseł i aluzji. „P iast” pokłada 
najw iększe nadzieje w działalności Kiereńskiego. Pisze o nim np. w jed­
nym  z lipcowych numerów:

„Obecnie cała przyszłość Rosji spoczywa w ręku Kiereńskiego. Jeśli 
zdoła jako tako sprzęgnąć państw o rozdarte anarchią, to może jeszcze Ro­
sja jakiś czas wojnę prowadzić będzie. K iereński zabrał się do rzeczy 
ostro. Najgorliwszych agitatorów  za natychm iastow ym  pokojem kazał 
zamknąć, ogłosiwszy, że są to agenci niemieckiego sztabu generalnego. 
Osławiony Lenin i inni przywódcy, którzy swego czasu ze Szwajcarii 
przez Niemcy przejechali do Rosji, uciekli, bojąc się aresztowania. W każ­
dym razie Rosja przechodzi obecnie może najcięższą chorobę rewolucyjną. 
Czy i jak  z niej wyjdzie, okaże najbliższa przyszłość” 3S.

Stały dopływ wiadomości o przebiegu rew olucji rosyjskiej nie pozo­
staw ał bez wpływu na życie polityczne w kraju. Dużą rolę odgrywali tu 
także reem igranci z Rosji, którzy byli naocznymi świadkam i lub naw et 
uczestnikam i rew olucji rosyjskiej. W obawie przed rew olucją elem enty 
um iarkowane rozpoczęły akcję, m ającą na celu zjednoczenie obu odłamów 
ludowcowych. W idziano w tym  oczywiście sposób na zapobieżenie rady-

35 J . S t a p i ń s k i  do* J . P u tk a  z 6.XI.1916 r. w  zb io rach  J . P u tk a , C hocznia. 
38 „ P ia s t” z 1 .IV .1917 r.
37 „ P ia s t” z 8.IV.1917 r.
38 „ P ia s t” z 29.V II.1917 r.
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kalizacji politycznej w kraju. Inicjatyw a wyszła ze strony piastowców 
w początkach 1917 r. M ediatorem z ich strony był prof. G abriel Dubiel. 
PSL -Piast rozpoczęło teraz szeroką akcję polityczną dla stworzenia plat­
form y do zupełnego zerwania z tzw. rozwiązaniem austro-polskim  i przej­
ścia na stanowisko niepodległościowe (w ówczesnym, burżuazyjnym  ro­
zum ieniu tego słowa). Na posiedzeniu Koła Polskiego (do k tó rego  wstą­
pili już w tedy socjaliści, a nie wstąpiła jeszcze PSL-Lewica) dnia 16 ma­
ja 1917 roku uchwalono na wniosek piastowca Tetm ajera głosami socja­
listów, piastowców i endeków przeciw konserw atystom  i dem okratom  re­
zolucję, że „jedynym  dążeniem narodu polskiego jest odzyskanie niepo­
dległej, zjednoczonej Polski z dostępem do morza i że Koło Polskie soli­
daryzuje się z tym  dążeniem ”. Rezolucja ta została uchwalona potem jed­
nom yślnie dnia 28 m aja 1917 roku w kole sejmowym  i stała się publicz­
nym  wyrażeniem  stanowiska znacznej części Polaków galicyjskich 39. S ta­
piński i PSL-Lewica nie brali udziału w jej uchwalaniu, ale później zso- 
lidaryzow ali się z nią i klub PSL-Lew icy protestował razem  z klubem 
„P iasta”, z socjalistam i i endekam i przeciw próbom obalenia tej rezolu­
cji przez tiąg le  jeszcze lojalnych wobec Austrii konserw atystów 40. Oczy­
wiście rezolucja ta mogła zostać uchwalona dopiero w m aju 1917 roku, 
po uchwałach Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych i Żołnier­
skich i Rządu Tymczasowego znoszących dawne trak ta ty  rządu carskiego 
i uznających prawo narodów, a w tym  także Polski do samodzielnego by­
tu państwowego.

Problem  niepodległości i narastające problem y społeczne określały 
teraz rpzwój wew nętrznych stosunków politycznych w kraju . W obawie 
przed przeniesieniem  haseł rew olucji socjalnej na teren  k raju  nastąpiło 
jeszcze większe zbliżenie piastowców z endekam i. Utworzyli oni w Ga­
licji Związek M iędzypartyjny wysuw ając jako hasło sztandarow e uchwa­
łę z 28 m aja i podkreślając jednocześnie, że nie uznają oni Tymczasowej 
Rady Stanu za reprezentację narodu polskiego 41. Była to wyraźna chęć 
sprowadzenia całego zagadnienia wyłącznie do rozm iarów niepodległego 
burżuazyjnego państw a i chęć odcięcia się od orientacji proaustriackiej 
czy proniem ieckiej, której klęska była coraz bardziej oczywista. Charak­
terystyczne było niew ysuwanie przez Związek M iędzypartyjny żadnych 
haseł reform  społecznych. *

Z drugiej strony te „zasłony dym ne” puszczane przez działaczy pia- 
stowych potrafiły także zaciemnić horyzont polityczny Jana Stapińskiego. 
Pertrak tow ał on na serio z piastowcami o zjednoczenie obu odłamów ga­
licyjskiego ruchu ludowego. Wróciwszy do polityki Stapiński wstąpił ze 
swoją grupą do Koła Polskiego. W początkach m arca 1918 roku został 
przez swoją grupę delegowany na stanowisko wiceprezesa Koła. Bliski 
przyjaciel i „dobrodziej” Stapińskiego — Leon Biliński, daw ny austriacki 
m inister skarbu a późniejszy prezes Koła Polskiego, był w tym  okresie 
ostro atakow any przez opinię publiczną za wyrażenie, że „boi się niepo­
dległej Polski’. W ywdzięczając się za daw ne przysługi, Stapiński chronił

39 Z. L a s o c k i ,  P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L udow e w  czasie  w o jn y  św iatow ej, 
s. 27— 29.

40 I. D a s z y ń s k i ,  P am ię tn ik i, K rak ó w  1926, t. II , s. 284.
41 „ P ia s t” 15.VII.1917.
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go jak  mógł. Uzyskał w sumie tyle, że Koło Polskie przyjęło do wiado­
mości tłumaczenie się Bilińskiego w tej sprawie 42.

W owym czasie nawiązał Stapiński znowu bliskie stosunki z Bilińskim. 
Głosował kilkakrotnie razem z konserw atystam i i był przez Bilińskiego 
wtajem niczony w jego plany stworzenia państw a polskiego, składającego 
się z Królestwa i Galicji w unii personalnej z m onarchią austro-w ęgier- 
ską 43. Był to nawrót do koncepcji austro-polskiej zrozumiały u Biliń­
skiego, wiernego sługi Habsburgów, ale mniej zrozum iały u Stapińskiego. 
Postępowanie Stapińskiego w tych miesiącach było co najm niej dziwne. 
N ajpierw  poparł w lutym 1918 r. sławną mowę Daszyńskiego w parla­
m encie o „zgaśnięciu gwiazdy Habsburgów na polskim firm am encie” , w y­
powiedzianą z powodu skandalicznego stosunku Austrii do. Polaków oka­
zanego przy zawarciu pokoju brzeskiego i oddaniu Chełmszczyzny m ają­
cemu powstać państwu ukraińskiem u 44. Następnie dnia 6 m arca 1918 ro­
ku Stapiński przem awiał bardzo bojowo na posiedzeniu Koła Polskiego 
przeciw porozumieniu z Austrią. Mówił m. in.: „Byłem za możliwym po­
rozumieniem z rządem, myślałem, że cesarz znajdzie trochę serca dla 
nas —  tymczasem dano nam policzek. Panowie! Polityka nasza m iała du­
żo błędów, ale dajm y sobie spokój. Jeżeli jednak  mogli nas obedrzeć 
i  upokorzyć, to dziś nie dajm y się bodaj zhańbić” 45.

W parę dni później delegacja Koła Polskiego złożona z hr. Baworow- 
skiego (konserwatysta), Zieleniewskiego (demokrata), Kędziora (piasto- 
wiec) i Stapińskiego udała się do cesarza Karola. Przedstaw iciele socjali­
stów i endekówr nie poszli na tę audiencję. Trw ała ona krótko. Hr. Ba- 
worowski wygłosił przemówienie, w którym  oświadczył, że „Polacy zo­
sta li przez trak ta t brzeski dotknięci w n ajświętszych uczuciach i muszą 
przejść do opozycji, skierowanej wyłącznie przeciw rządow i”. W odpo­
wiedzi na to cesarz miał wyrazić gotowość zachowania nadal swej życz­
liwości dla narodu polskiego wzorem swego poprzednika Franciszka Jó ­
zefa. Po tej części oficjalnej cesarz przez kilka m inut rozmawiał z Pola­
kami, przy czym Stapiński był tak  wzruszony, że nazwał cesarza „eksce­
lencją”, następnie zapewnił go o wierności ludu polskiego dla tronu i dy­
nastii i prosił, aby ludu polskiego nie opuszczał, lecz doprowadził go do 
lepszej przyszłości. W trakcie swego przemówienia Stapiński rozpłakał 
s ię 46. Współcześni politycy galicyjscy przytaczali to przemówienie S ta­
pińskiego jako dowód, że w gruncie rzeczy chłopi polscy byli głęboko 
przywiązani do m onarchii H absburgów 47. Prawdopodobnie jednak postę­
powanie to wynikło z afektacji Stapińskiego, lubującego się w dram a­
tycznych efektach, a podnieconego zbliżeniem się po raz pierwszy do no­
wego cesarza.

Faktem  jest jednak, że Stapiński nie był politykiem  na skalę ogólno­
narodową i horyzontami swymi nie wybiegał przeważnie poza swoją 
dzielnicę, a potem już nawet poza swój okręg wyborczy. Sprawa polska

42 „ P ia s t” z 17.11.1918.
43 L. B i l i ń s k i , ,  W spom nienia i d o k um en ty , W arszaw a 1924, t. II, s. 171.
44 I. D a s z y ń s k i ,  op. cit., s. 284.
45 J . B o j k o ,  Z dziejow ej chw ili (K artk i z p am ię tn ik a ), K rak ó w  1926, s. 21.
46 T am że, s. 22.
47 O pinia W. L. Jaw orsk iego  pow tórzona za jego  synem  p ro f. Iw onem  J a w o r­

skim , w ed ług  jego lis tu  do au to ra  a r ty k u łu  z 1948 r.
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była dla niego podświadomie związana z A ustrią i tym  też należy wy­
tłumaczyć fakt, że jeszcze w 1918 roku wierzył on w A ustrię i w rozum 
polityczny swego przewodnika duchowego — Bilińskiego. Niedaleka 
przyszłość m iała pokazać, jak  palcem na wodzie pisane były te plany.

Tymczasem na świecie działy się rzeczy ważne, znacznie ważniejsze 
od drobnych personalnych rozgrywek galicyjskich. W ybuchła Rewolucja 
Październikow a...

Pierwszą inform ację o w ybuchu rew olucji podaje „Piast” w numerze 
z 18 listopada 1917 roku: „Jak było do przewidzenia, rozpętała się w Ro­
sji nowa rewolucja. Przywódca radykalnych socjalistów Lenin, k tó ry  od 
dawna agitował za tym , aby Rosja natychm iast zawarła pokój i zaczęła 
się urządzać jako republika, roznam iętnił żołnierzy i zdołał ich przeciąg­
nąć na swoją stronę. Chłopów skaptow ał Lenin tym , że głosił hasło po­
działu ziemi między lud. Na hasło pokoju i podziału ziemi m asy rosyjskie 
nie mogły zostać głuche. W nocy z 6 na 7 bm. Lenin postanowił obalić 
rząd dotychczasowy. Zwolennicy jego zajęli Urząd Telegraficzny, otoczyli 
dom, w którym  obradował rząd tymczasowy, i aresztowali wszystkich mi­
n istrów  z w yjątkiem  Kiereńskiego, k tóry  zdołał schronić się wśród w ier­
nej sobie armii... Na razie nie można jednak  jeszcze uważać Lenina za 
władcę Rosji, gdyby jednak istotnie zwyciężył, to nie jest wykluczone że 
gotów będzie zawrzeć pokój od razu, a m ocarstw a centralne nie m ają po­
wodu, aby jego propozycje odrzucić. Koalicja natom iast oświadcza, że nie 
uznaje żadnego odrębnego pokoju. Spraw a się wyjaśni, gdy sytuacja 
w Rosji w ogóle się ustali. Na razie jest tam  wojna domowa, której re­
zultatu  przewidzieć nie m ożna”.

Dalsze num ery „P iasta” pełne są inform acji o przebiegu rewolucji 
i w ojny domowej w Rosji. C harakterystyczne, że wszelkie propozycje po­
kojowe Lenina są witane przez „P iasta” z sym patią, natom iast gdy docho­
dzi do głosu kwestia społeczna, wówczas „P iast” podkreśla przede wszyst­
kim rozruchy i anarchię, która m iała wybuchnąć na tle wprowadzania 
w życie haseł walki klasowej. O kontrrew olucjonistach pisał „P iast” 
z sympatią, przyw iązując dużą wagę do akcji Kaledina i Korniłowa 48.

W następnych num erach „P iast” podkreśla, że w Rosji z winy bolsze­
wików szerzy się głód i stale zapowiada rychły upadek rządu Lenina. 
Wszelkie zarządzenia rządu bolszewickiego są przez pismo interpretow ane 
bardzo tendencyjnie. Dla przykładu cytuję jedną z notatek z czerwca 
1918 roku: „Bolszewicy zarządzili obecnie mobilizację wśród chłopów 
i robotników. Zrobili to podobno w tym  celu, aby uniemożliwić agitację 
przeciwrewolucyjną, jaka się zaczęła szerzyć między chłopami i robotni­
kami w Rosji. Ta rew olucyjna, czyli przeciwbolszewicka agitacja, jest 
całkiem zrozumiała, bo w Rosji zaczyna się już na dobre straszliwy głód. 
Jak  bezmyślnym jest rząd Lenina, tego dowodzi najlepiej fakt, że wydał 
on odezwę do robotników, stw ierdzającą, że zboże posiadają tylko chłopi, 
którzy go nie chcą dać robotnikom. Jeżeli nie można otrzym ać od chło­
pów zboża zwykłym sposobem — powiada odezwa — należy odebrać je  
siłą. Lenin nakazuje więc tworzenie robotniczych oddziałów zbrojnych, 
które m ają wyruszać jako ekspedycje karne  na wieś i siłą chłopom zabie­
rać środki żywności, oczywiście za darmo. Chłopów nazywa Lenin bu r-

48 „ P ia s t” z 30.X II .1917 r.
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żuazją w iejską i wzywa do zgniecenia ich. M otywuje to Lenin «koniecz­
nością walki w obronie władzy socjalizmu»” 49.

N otatka ta nie wymaga chyba kom entarza. W okresie ciężkiej sytuacji 
aprowizacyjnej na wsi galicyjskiej drukow anie tego rodzaju wiadomości 
miało zupełnie określony cel. Przecież w kołach w arstw  posiadających 
obawiano się ruchu agrarnego coraz bardziej... Już we wrześniu 1917 r. 
w ybitny przywódca konserw atystów  W. L. Jaw orski pisał do swego przy­
jaciela Jana  Hupki: „Czuję w powietrzu dudnienie rewolucji. Takich mów 
jak Witosa, Głąbińskiego i Daszyńskiego nie mówi się, gdyby z dołu nie 
było podkładu rozkładającego i burzącego” 50.

W styczniu 1918 roku Jan  H u p k a  notuje w swym pam iętniku m a­
sowe stra jk i w A ustrii i ruchy rew olucyjne 51. Podobnie notuje w swych 
pam iętnikach Jakub B o j k o  pod datą 20 lutego 1918 roku.

„Słychać, że i za Wisłą lud się burzy. W Działoszycach chłopi rozbroili 
posterunek żandarm erii. Potem, gdy im broń oddano zabili dwóch 
chłopów” 52.

W kilka dni po wyżej wspomnianych zaburzeniach grupa konserw a­
tystów, z ks. A ndrzejem  Lubom irskim  na czele, zaprosiła kilku posłów 
ludowych na rozmowę. Poszedł tam  Witos, Banaś, Średniawski i Bojko. 
Rozmawiano na tem at parcelacji m ajątków  obszarniczych w Galicji 
W schodniej. Konserwatyści w yraźnie pragnęli porozumienia z um iarko­
waną grupą chłopską.

W lecie 1918 roku coraz częściej trafia ją  się na łamach „P iasta” listy 
o reform ie agrarnej. Korespondenci chłopscy trak tu ją  to jako rodzaj od­
szkodowania dla rodzin poległych żołnierzy. Tym niem niej głosy te są 
coraz częstsze, chociaż sam „Piast” zapowiada, że daleko jeszcze do końca 
wojny i że czeka wszystkich piąta zima wojenna. Lecz nikt nie jest p ro­
rokiem naw et we własnym  kraju...

Ruch agrarny  w Galicji w zrastał coraz bardziej. Coraz częściej odby­
w ają się wiece włościańskie, na których chłopi uchwalają rezolucje, do­
m agające się wywłaszczenia własności folwarcznej powyżej 100 lub nie­
którzy powyżej 200 ha 53. Wiece i zebrania organizują także stronnictw a 
chłopskie. Piastowcy starali się przechwycić rew olucyjne nastro je wsi 
w ystępując najczęściej pod m aską obrońcy interesów  indywidualnego 
chłopstwa. Kierow nictwo PSL -Piast ogłosiło już w m aju 1918 r. w łasny 
projekt reform y rolnej, oczywiście niezbyt radykalny i k ierujący uwagę 
elem entów chłopskich spragnionych ziemi na teren  Galicji W schodniej, 
pragnąc w ten  sposób rozładować narastające wrzenie rew olucyjne na wsi 
galicyjskiej 54.

Powiększały się także szeregi dezerterów  z armii austriackiej, którzy 
masowo chronili się w lasy i tworzyli coraz liczniejszą tzw. zieloną armię. 
Dezerterzy napadali na dworce, na pociągi towarowe. Obok elem entu ideo­
wego było wśród nich także sporo zwykłych opry szków 55. Zdaw ały sobie

49 ..P ia s t” z 16.V I.1918 r.
50 J . H u p k a ,  op. cit., s. 312.
51 Tam że, s. 335.
52 J. B o j k o ,  op. cit., s. 16.
53 F. B u j a k ,  U w agi k ry tyczne  o naszej re fo rm ie  ro ln e j, W -w a 1921, s. 9.
54 Cz. M a d a j c z y k ,  op. cit.. s. 100.
55 S. Ł a ń c u c k i ,  W spom nien ia , W arszaw a 1957, s. 195.
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spraw ę z tego stanu austriackie czynniki urzędowe. Namiestnictwo we 
Lwowie wydało polecenie dyrekcjom  Policji we Lwowie i Krakowie, aby 
starały  się wszelkimi siłami zapobiegać zgromadzeniom, na których chło­
pi dyskutują o sprawie podziału ziemi obszarniczej 56. Okólnik Namiest­
nictw a do starostów  galicyjskich z m arca 1918 roku stw ierdza wyraźnie:

„W spominając o ruchu agrarnym  i połączonych z nim  miejscowych 
wykroczeniach stwierdzono, że są one skutkam i propagandy bolszewic­
kiej, której ułatw iły drogę panujący m iędzy ludnością w iejską głód rolny, 
wieści o rzekomym przywróceniu pańszczyzny, a wreszcie zbytnia ener­
gia przy przeprowadzaniu pracy przymusowej na obszarach dworskich za 
bardzo niskim w ynagrodzeniem ” 57.

Chłopem galicyjskim nie wystarczało już odsyłanie ich tylko do ewen­
tualnej parcelacji m ajątków  obszarniczych w Galicji W schodniej.

Wobec tego stanu rzeczy naw et um iarkowana część ruchu ludowego 
m usiała wystąpić z jakim ś program em  agrarnym . W idzimy to najw yraź­
niej w artykule W incentego W itosa pod ty tułem  „Wolność i ziemia dla 
chłopów”, drukowanym  na łam ach „P iasta” w sierpniu 1918 roku. P ierw ­
szy raz wówczas PSL-Piast form ułuje hasło reform y rolnej. Witos pisze: 
„Ziemia w swej większości ogromnej musi należeć do tych, co ją bronią, 
u trzym ują i odpowiednio wyzyskać dla siebie i całego społeczeństwa po­
trafią, a że chłopi pod tym  względem św ietny złożyli egzamin, tego chy­
ba nikt nie zaprzeczy. Oczywiście n ikt nie myśli o tym , żeby zrabować 
lub przywłaszczyć sobie czyją własność, lecz również n ik t nie może się 
zgodzić na to, ażeby ziemią polską mógł rozporządzać kto inny, a nie Po­
lacy sami. Ziemia stanowi najcenniejszą i najpełniejszą własność narodu 
i naród sam, a nie kto inny, może nią praw nie rządzić... Pewnie, że do­
tychczasowi praw ni właściciele muszą być odszkodowani odpowiednio, 
przez co się jednak nie rozumie, by m ieli wziąć tak  lichwiarskie sumy, jak 
to obecnie robią. Dziś już można powiedzieć, że najw iększa ilość ziemi, 
jaką może jeden właściciel posiadać, powinna wynosić tyle, by można po­
rządne postępowe gospodarstwo prowadzić. Ludzie, których urząd mija 
się z gospodarstwem  rolnym , nie powinni skupiać w swym ręku w ięk­
szych obszarów ziemi... Sprawa ag rarna nie da się załatw ić ani artyku ła­
m i gazeciarskimi, ani chowaniem głowy pod skrzydła, ani naw et klątwą. 
Ona wypłynęła, ona zajęła już um ysły szerokich w arstw  ludności, stała się 
nie potrzebą chwili, ale koniecznością historyczną; będzie m usiała być 
załatw iona” 58.

Tak więc Witos zdawał sobie spraw ę z powagi sytuacji, podobnie zresz­
tą jak  inni działacze polityczni. Jesienią 1918 roku, gdy klęska m ocarstw  
centralnych stała się zupełnie jasna, w społeczeństwie polskim nastąpiły  
próby porozumienia się w  celu stworzenia jednolitego ośrodka działania. 
Próby takie podejmowała m. in. Rada Regencyjna zapraszając w paździer­
niku 1918 r. do W arszawy przedstaw icieli wszystkich stronnictw  galicyj­
skich. N arada ta odbyła się w dniach 16 i 17 października 1918 roku. Byli 
na niej obecni przedstawiciele praw ie wszystkich stronnictw  galicyjskich.

56 L. G r  o s f e 1 d, R ew olucja  P aźd z ie rn ik o w a , „Z pola w a lk i”, n r  1, s. 40.
57 T. S p i s s ,  Ze w spom nień  c. k. u rzęd n ik a  politycznego , R zeszów  1936, s. 64.
58 „ P ia s t” z 11.VIII.1918 r.
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Przybył też S tap iń sk i59. Większych efektów narada nie osiągnęła poza 
tym , że w kilka dni po niej zostały doprowadzone do końca pertrak tacje  
w spraw ie porozumienia Stapińskiego z „Piastem ”. Dnia 19 października 
wręczył Stapiński w W arszawie Witosowi pismo do prezesa „P iasta”, J a ­
kuba Bojki, które zawierało deklarację zlikwidowania rozłamu w  ruchu 
ludowym i podporządkowania się Stapińskiego władzom „Piasta”. Pismo 
to brzmiało jak następuje:

„Do p. posła Ja k u b a  B ojk i p rezesa  PSL  w  G ręboszow ie.

O jczyzna nasza Po lska, zjednoczona na całym  obszarze ziem  polskich , będzie 
w ów czas p e łn a  szczęścia i potęg i, gdy p ia s tu n o w ie  z iem i po lsk ie j, chłopi polscy, 
z jednoczen i w  jednym  obozie po litycznym  u tw orzą  po tęgę  g ran ito w ą  u fundow aną  
na zasadach  w olności ludzk ie j i sp raw ied liw ości spo łecznej, ab y  n ie  było w  całym  
p ań stw ie  po lsk im  uciem iężenia  n ijak iego . C hłop po lsk i św iadom y p ra w  i obow iąz- 
kow  obyw ate lsk ich , zam iłow any  w  p racy  i oszczędności zdoła m ocą sw ej liczby  i siły  
u trzy m ać  ład  i p o rządek  p raw n y  w  całym  p ań stw ie , p o tra f i  p rzep ro w ad zić  zm iany  
u s tro ją  społecznego w  duchu  sp raw ied liw ości.

P o lska  Z jednoczona w  oczach naszych pow sta je . Ja k ż e  n iew ypow iedz ian ie  szczę­
śliw i je s te śm y , iż danym  n am  było  dożyć te j chw ili. A le  za razem  jak aż  odpow ie­
dzia lność  w ie lk a  ciąży na  nas za to, aby  na w stęp ie  życia p ań stw o w eg o  n ie  po p e ł­
n iono zan ie d b ań  czy b łędów , k tó re  by się n astęp n ie  b o leśn ie  o db ijać  m ogły n a  n a ­
szym  życiu  narodow ym . Jeże li by  te raz , w  czasie w sk rzeszen ia  p ań stw a , w  czasie 
w y b o ru  posłów , k tó rzy  m a ją  u stanow ić  p o rząd ek  p raw ny , ch łop i polscy przez n ie ­
zgodę czy n iedba lstw o , czy b ra k  zrozum ien ia  sp raw y  dopuścić  m ie li do złej budow y, 
to w ina nasza  i odpow iedzia lność by łab y  s traszna .

To w szystko  m a jąc  na uw adze, aby dopom óc do z jed n o czen ia  rz e sz y  ch łopsk iej, 
zaw iad am iam  P an a  n in iejszym , iż sk ład am  w  ręce  P a ń sk ie  godność p rezesa  P S L  
i m oich w szystk ich  przy jac ió ł, proszę, abyśm y się u zn aw ali za członków  jednego  
jedynego  P olsk iego  S tro n n ic tw a  L udow ego pod p rzew o d n ic tw em  posła  Ja k u b a  B ojki, 
chłopa z G ręboszow a.

Z arazem  zrzekam  się p rzew odn ic tw a w  od rębnym  k lu b ie  pose lsk im  i kolegów  
m oich proszę , ażebyśm y się  z jednoczyli w  jednym  k lu b ie  pose lsk im  pod p rzew o d ­
n ic tw em  W incen tego  W itosa, posła, ch łopa z W ierzchosław ic.

Boże W szechm ocny, da j m i jeszcze dożyć te j chw ili, ab y  w szyscy B racia  C hłop i 
w  całym  p ań s tw ie  po lsk im  s tan ę li jak  jed en  m ąż pod jed n y m  sz tan d arem  PSL . 
W arszaw a, 18.X.1918.    J a n  S ta p iń sk i” 60 .

Oświadczenie to napisał Stapiński ulegając nastrojom  chwili, z pobu­
dek ogólnonarodowych, odkładając na bok wszelkie różnice polityczne 
i osobiste ambicje. Jak  zwykle, Stapiński złożył to oświadczenie bez po­
rozum ienia się z kimkolwiek ze swojej grupy. Inni działacze Lewicy PSL 
byli oburzeni takim  pochopnym załatwieniem  spraw y przez Stapińskiego 
i żądali, aby przy połączeniu z „Piastem ” zostały zrealizowane ich w a­
runki, tzn. przede wszystkim aby uzyskali oni odpowiedni wpływ na w ła­
dze połączonego stronnictwa 61.

Na ziemiach polskich rozpadała się w  gruzy okupacja austriacka i nie­
miecka. Rodziła się państwowość polska. Masy chłopskie domagały się

59 „ P ia s t” z 20.X .1918 r.
60 „ P ia s t” z 27.X .1918 r.
61 F. Ś w iadek  z Zygodow ic, R opuchy po lityczne, K ra k ó w  1928.
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władzy i ziemi. W tym  czasie Jan  Stapiński nie posiadał ani osobnego 
stronnictw a z konkretnym  program em , ani naw et wyraźnie określonej 
pozycji w świeżo zjednoczonym PSL. Organizacja terenow a grupy S ta­
pińskiego była zawieszona w powietrzu wobec nieobecności w kraju  du­
żej części działaczy i niew ydawania już od dłuższego czasu własnego orga­
nu prasowego. Stapiński stał na wsi galicyjskiej tylko własnym  au tory­
tetem  z przeszłości i nadzieją wielu, zwłaszcza m ałorolnych chłopów, że 
on właśnie postawieniem  radykalnego program u agrarnego rozwiąże za­
gadnienie głodu ziemi i nędzę wsi.

Zjednoczenie Stapińskiego z „Piastem ” nie trw ało jednak długo. Już 
w w yborach do sejmu ustawodawczego w 1919 roku, zgłosili oni w Ga­
licji dwie odrębne listy. Okazało się, że m asy chłopskie nie chcą porozu­
m ienia z Piastem  ,,za wszelką cenę” , a rozum ieją odrębność swoich in te ­
resów od interesów  obszarniczych, a także od interesów  bogaczy w iej­
skich. Ta postaw a mas chłopskich w Galicji niew ątpliw ie w dużym stop­
niu ujaw niła się dzięki wpływem  Rewolucji Październikowej.

Ostra walka polityczna w kraju  toczyła się w dalszym ciągu. Spraw y 
te powinny się jednak stać tem atem  osobnego artykułu.
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К Ж И Ш Т О В  Д у н и н -В о н с о в и ч

Г А Л И Ц И Й С К И Е  Л Ю Д О В Ц Ы  В О  В Р Е М Я  П Е Р В О Й  М И Р О В О Й  В О Й Н Ы  

С о к р а щ е н и е  (р е з ю м е )

П е р е д  п е р в о й  м и р о в о »  в о й н о й  б о л ь ш и н с т в о  п о л и т и ч е с к и х  п а р т и й  в Г а л и ц и и  б ы л и  с т о р о н н и к а м и  
а н т и ц а р с к о й  к о н ц е п ц и и . Н а р я д у  с к р а к о в с к и м и  к о н с е р в а т и с т а м и  и , т а к  н а з ы в а е м ы м и  п о л ь с к и м и  д е м о ­
к р а т а м и ,  к о т о р ы е  в ы с с к а з ы в а л и с ь  »л а в с т р о -п о л ь с к у ю  к о н ц е п ц и ю  с у щ е с т в о в а л  л а г е р ь  п а я т и й  и е з а в и  

•си м о с т и . О н  б а з и р о в а л с я  н а  п а р т и я х  в х о д и в ш и х  в  с о с т а в  В р е м е н н о й  К о м и с с и  о б ъ е д и н е н н ы х  п а р т и й  
н е з а в и с и м о с т и  (Г 1 П С Д , о б а  к р и л а  л ю д о в ц е в  п р о г р е с с и в н ы е  д е м о к р а т ы ) .

Д о  п е р в о й  м и р о в о й  в о й н ы  и в п е р в ы е  м е с я ц ы  в о е н н ы х  д е й с т в и й  о т н о ш е н и е  г а л и ц и й с к о й  д е р е в н и  
к  т а к  н а р ы в а е м о м у  д в и ж е н и ю  з а  н е з а в и с и м о с т ь  б ы л о  д о б р о ж е л а т е л ь н о е .

В п е р в о м  ф а з е  в о й н ы  С т а л и н с к и й  п о д д е р ж и в а л  с о з д а н и е  л е г и о н о в  и Г л а в н о г о  Н а ц и о н а л ь н о г о  К о ­
м и т е т а ,  в с о с т а в  к о т о р о г о  в о ш е л  р я д  р у к о в о д и т е л е й  П С Л -л е в и ц ы . Э т о й  п а р т и и  п р и ш л о с ь  п р е о д о л е в а т ь  
р я д  т р у д н о с т е й  в  у с л о в и я х  в о е н н о г о  в р е м е н и , в о с о б е н н о с т и  п о с л е  з а к р ы т и я  « П р и я т е л я .  Л ю д у »  ( « Д р у г а  

Н а р о д а » ) ,  П о л и т и к а  А в с т р и и  и Г е р м а н и и  в ц е л о м , а  т а к ж е  п о с т у п к и  а в с т р и й с к о й  а р м и и  в  о т н о ш е н и и  
к п о л ь с к о м у  в о п р о с у ,  п р и в о д я т  к т о м у , ч то  л е в о е  к р ы л о  п о л ь с к о й  к р е с т ь я н с к о й  п а р т и и ,  П С Л - л е в и ц а ,  

о  к а з а л о с ь  о т  а в с т р и й с к о й  о р и е н т а ц и и ,  к о т о р а я  п о л н о с т ь ю  с е б я  с к о м п р о м е т и р о в а л а  в г л а з а х  г а л и ц и й ­
с к о й  д е р е в н и .  В 1916 г о д у  С т а л и н с к и й  в ы с т у п и л  п р о т и в  Г .Н .К . (Г л а в н ы й  Н а р о д н ы й  К о м и т е т )  и « К о л у  
П о л ь с к о м у » .  Д е я т е л и  П С Л - л е в и ц ы  н е в о ш л и  в с о с т а в  р е о р г а н и з о в а н н о г о  в а п р е л е  1916 г. Г Н К .

В н а ч а л е  в о й н ы  П С Л - П я с т  т а к ж е  п р и д е р ж и в а л с я  а в с т р и й с к о й  о р и е н т а ц и и  и п о д д е р ж и в а л  Г Н К , 
-и к о т о р ы й  в о ш л и :  В . В и т о е , Я н  Д о м б с к и ,  В . Д л у г о ш ,  А. С р е д н я в с к и .  О д н а к о  з и м о й  Н>|4 г о т н о ш е н и я  
с  Н а р о д н о й  Д е м о к р а т и е й  ( N D )  с т а л и  т е с н е е  н  к р е п ч е . П е р е л о м н ы м  м о м е н т о м  в  п о л и т и к е  « П я с т а »  
с т а л а  п о е з д к а  В и т о с а  в  Ш в е й ц а р и ю . С т е х  по]) « П я с т »  п е р е ш е л  н а  с т о р о н у  к о а л и ц и и .

П о с л е  ф е в р а л ь с к о й  р е в о л ю ц и и  1917 г. « П я с т »  с т а л  в ести  к а м п а н и ю  з а  о б ъ е д и н е н и е  о б е и х  ф р а к ц и и  
к р е с т ь я н с к о й  п а р т и и .  П С Л - л е в и ц а  п о д д е р ж а л а  р е зо л ю ц и ю  « К о л а  П о л ь с к о г о » ,  п р и н я т у ю  в м а е  1917 г. 
с о ц и я л и с т а м п ,  п я с т о в ц а м и  и э н д е к а м н .  Р е з о л ю ц и я  э т а  г л а с и л а ,  ч то  « е д и н с т в е н н ы м  с т р е м л е н и е м  п о л ь -  

-с к о г о  н а р о д а  я в л я е т с я  н е з а в и с и м о с т ь » .  О д н о в р е м е н н о  п я с т о в ц ы  и э н д е к и  о п а с а я с ь  р е в о л ю ц и и  о с н о ­
в а л и  в Г а л и ц и и  м е ж п а р т и й н ы й  С о ю з , в ы с т у п а я  п р о т и в  В р е м е н н о г о  Г о с у д а р с т в е о н н о г о  С о в е т а  ( Т у т -  

c z a s o w a  R a d a  S t a n u )  и а в с т р и й с к о й  о р и е н т а ц и и .
К  О к т я б р ь с к о й  Р е в о л ю ц и и  « П я с т »  о т н е с с я  н е р а т и в н о ,  о п а с а я с ь  к р е с т ь я н с к о г о  д в и ж е н и я  в Г а л и -  

•ци и . Т е м  н е  м е н е е  е м у  п р и ш л о с ь  в ы с т у п и т ь  с  а г р а р н о й  п р о г р а м м о й  и  в ы д в и н у т ь  л о з у н г  а г р а р н о й  
р е ф о р м ы . В о к т я б р е  1918 г. С т а л и н с к и  в о ш е л  в с о г л а ш е н и е  с  « П я с т о м »  и  п о д ч и н и л с я  е г о  в л а с т я м .  
Н о  э т о  о б ъ е д и н е н и е  о к а з а л о с ь  к р а т к о в р е м е н н ы м . П С Л - л е в и ц а  н е и м е л а  в т о  в р е м я  б о л ь ш о г о  в л и я н и я  

и о п и р а л а с ь  т о л ь к о  н а  а в т о р и т е т е  С т а л и н с к о г о  в п р о ш л о м .
Н а  т е р р и т о р и и  Г а л и ц и и  в л и я н и е  О к т я б р ь с к о й  Р е в о л ю ц и и  н а ш л о  с в о е  о т р а ж е н и е  в о  в н о в ь  у с и л и ­

в ш е й с я  п о л и т и ч е с к о й  б о р ь б е .

K . D unin-W ąsow icz

LES PAR TIS PA Y SA N S DE GALICIE PENDANT LA I-ÈRE GUERRE M ONDIALE

A vant la I-ère guerre m ondiale, la m ajorité des partis politiques en G alicie  
penchaient vers la conception antitsariste. A côté des conservateurs de Cracovie 
et des „dém ocrates polonais11 se prononçant pour la conception austro-polonaise, il 
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e x is ta i t  u n  „cam p de 1‘in d ép en d a n ce“ q u i s ’ap p u y a  su r  les p a r t is  a p p a r te n a n t à la  
C om m ission  P ro v iso ire  d es  P a r t is  F éd érés  d e  l ’In d ép en d an ce  (PPSD , les deux  
b ran ch es  des popu listes, les dém o cra te s  p rog ressistes). A v a n t la p rem iè re  g u e rre  
m o n d ia le  e t dans ses p re m ie rs  m ois, l ’a tt itu d e  d e  la  cam p ag n e  g a lic ien n e  envers  
le m o u v em en t d it d ’in d ép en d a n ce  é ta it  am icale.

D ans la  p rem iè re  p h ase  de la  gu e rre , S ta p iń sk i ap p u y a  la c ré a tio n  des L ég ions 
e t d u  C om ité  S up rêm e N ationa l, d a n s  leq u e l e n tr è re n t des d ir ig e a n ts  d u  P S L -g au ch e  
(p a r ti paysan). L ’ac tiv ité  d e  ce p a r t i  d a n s  les cond itions d e  g u erre , ap rè s  la  su sp en ­
sion du  „P rzy jac ie l L u d u “ (L’A m i d u  Peuiple), se b u ta i t  à d e  n o m b reu se s  d ifficu ltés . 
L ’ac tiv ité  u lté r ie u re  de l ’a rm ée  a u tr ic h ie n n e  e t la  p o litiq u e  de l ’A u trich e  e t de 
l ’A llem ag n e  envers  las cause  polonaise, p ro v o q u en t le  d é tac h em en t du  P S L -g au ch e  
de l ’o r ie n ta tio n  au tr ich ien n e , d é jà  com prom ise au x  y eu x  d e  la  cam p ag n e  galic ienne. 
E n 1916 S tap iń sk i se d resse  co n tre  le  C om ité S u p rêm e N a tio n a l e t co n tre  le C ercle 
Po lonais. L e P S L -g au ch e  n ’e n tra  pas d an s  le  CSN réo rg an isé  en a v ril 1916.

A u d é b u t d e  la  g u e rre , P S L  „ P ia s t“ p a r ta g e a it l ’o r ie n ta tio n  au tr ich ien n e  
e t so u te n a it le  CSN, d o n t fa isa ie n t p a r t ie  W. W itos, J . D ąbsk i, W. D ługosz, A. Ś re d -  
n iaw sk i. M ais des re la tio n s  p lu s  é tro ite s  s ’e n su iv ire n t en  h iv e r  1914 avec la  ND 
(D ém ocratie  N ationale). L e  voyage d e  W itos en S u isse  m a rq u a  le  to u rn a n t d e  la  
p o litiq u e  d e  „ P ia s t“ qui, d ès  ce  m om ent, se tie n t d u  »ôté de la  coalition .

A p rès la  rév o lu tio n  de  fé v r ie r  1917, „ P ia s t“ com m ence u n e  ac tion  en  v u e  
de ré u n ir  les deux  b ran ch es  des popu listes. P S L -g au ch e  ap p u ie  la ré so lu tion , 
vo tée  en  m ai 1917 avec les vo ix  des socialistes, des „ P ia s t“ e t des ND, et d isa n t 
q u e  „la  seu le  a sp ira tio n  d u  p e u p le  po lonais est l ’in d ép en d a n ce“ . E n m êm e tem ps, 
d a n s  la  c ra in te  de la  rév o lu tio n , les „ P ia s t“ e t les ND fo rm e n t en G alicie  u n e  
u n ion  e n tre  p a r tis  d ir ig ée  co n tre  le  C onseil P ro v iso ire  d ’E ta t e t l ’o rien ta tio n  
a u tr ich ien n é .

A u d é b u t d e  la R évo lu tion  d ’O ctobre, „ P ia s t“ a u n e  a tt i tu d e  néga tive , d an s  
la  c ra in te  d ’un  m o u v em en t p ay san  en  G alicie. T outefo is, c o n tra in t  d e  p ré p a re r  un  
p ro g ram m e  ag ra ire , il p ro c lam e  le  m o t-d ’o rd re  de la  ré fo rm e  ag ra ire . E n octob re  
1918 u n e  en ten te  su rv ie n t e n tre  S tap iń sk i e t „ P ia s t“, m ais pas p o u r long tem ps. 
P S L -g a u c h e  n ’a pas g ran d e  in fluence , il se base en  ce m o m en t su r l ’a u to r ité  
p assée  d e  S tap iń sk i.

L ’in f lu en ce  d e  la  R évo lu tion  d ’O ctobre se m an ifes ta  en G alicie  p a r  u n e  r e c ru ­
d escence  de la  lu tte  po litique . ’ ^
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